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Nowy rekord świata 


w rzucie dyskiem 
M 
Tenis w pełni sezonu... 
N EJ 
Z występu lekkoatletów 
węgierskich w Katowicach 


Kraków, „ dnia | 20 0 czerwca 1946 7 


AE E A NS 


pa 5. n44 4h 4imó HK À =>" 


PWT 


Anglicy tracą przysłowioną flegmę i panowanie nad nerwami. Mecz 


jakiego dotąd Kraków nie widział. Brutalność Anglików. Dzielna 
posiawa drużyny krakowskiej. Doskonały sędzia. 


Ponad 30 tysięcy widzów opuszczało boisko 
Garbarni z uczuciem niesmaku i niezadowolenia 
po pierwszym po wojnie występie Anglików w 
Krakowie. Ci, którzy przyszli, aby ogłądać 
mecz pełen emocji, prowadzony według zasad 


wieści — słynąć mieli Anglicy, zawiedli się 
najsrodzej, 


Anglicy, mając w pamięci niedzielną porażkę 


Pięściarze radzieccy nie przyjadą | w Katowicach, wyszli na boisko z silną wolą 


Zapowiedziane sensacyjne spotkania bok- 
serskie Czechosłowacji i Polski (7 i 14 lip- 
ca w Katowicach i. Łodzi) z Związkiem Ra- 
dzieckim : niestety nie dojdą do skutku. 


Spotkania te zostały odwołane. Uzgodnione í 


mają być nowe terminy przyjazdu. 


Ostatnie zwycięstwo Partyzanta 


Drużyna „Hajduk“, jedna z najsilniej- 
szych drużyn piłkarskich Jugosławii prze- 
„grała z „Partyzantem”, dzisiejszym przeciw- 
nikiem Śląska, i niedzielnym Cracovii, przed 
jego wyjazdem do Polski 1:3 (1:1). Bramki 
dla Partyzanta zdobyli Bobek, Rupnik i Ma- 
tekałow, dla Hajduka RadownikGvic. Jak 
z tego wynika, wojskowa drużyna jugosło- 
wiańska należy do niezwykle groźnych. 

Partyzant jest już w Polsce od poniedział- 
ku, a jego zawodnicy obserwowali krakow- 
ski mecz Armia Angielska Wisła, 


Remis Hradec Kralove 


Częstochowa, 18. VI. (tel. wł.). W rewan- 
żowym spotkaniu z piłkarzami częstochow- 
skimi Hradec Kralova—C. K. S. Czesi uzy- 
skali wynik remisowy 4:4 (1:2). C. K. S. 
miał dużą przewage. Bramki zdobyli: Heine 


2, Wójcik i Bojanek; dla Czechów Kadle- 


cek, Vesely, Zdarsky į Reiman II. 


Slavia zremisowała z reprez. Okręgu Gae- 
stricka, w czwartym spotkaniu swego tour- 
nee po Szwecji. 


Meksyk wygrał pierwszą grę pojedyńczą 
z Kanadą i prowadzi 1:0 w rozgrywkach 
o puhar Davisa w strefie amerykańskiej. 


Jadwiga Jędrzejowska wyjechała we śro- 
de samolotem do Anglii na turniej Wimble- 
edński, który rozpoczyna się 26 czerwca. 


Również mecz bokserski Polski z Francją 
nie będzie się mógł odbyć w tym roku, gdyż 
Francuzi mają wszystkie terminy zajęte. 


Lanzi, doskonały średni dystansowiec wło- 
ski, błysnął ostatnio świetną formą, uzy- 
kując w biegu na 800 m — 1,48 min. 


W „Mineapolis w Stanach Zjednoczonych 
młody student tamtejszego uniwersytetu 
Bob Girch ustanowił nowy rekord świato- 
wy w rzucie dyskiem, bijąc o 70 cm do- 
tychczasowy rekord Włocha Consolini'ego, 
wynoszący 54,23 m. Bob Girch osiągnął dłu- 
gość 54,93 m. 


Jerzy Bek zapowiedział swój przyjazd do 
Krakowa i spotka się z Kupczakiem na to- 
rze kolarskim Cracovii 29 czerwca. Będzie 
to najsensacyjniejszy pojedynek Poe 
w Polsce po wojnie. 


Rzeczy ciekawe ze świata... 


W Leningradzie podczas wielkich zawodów lekikoatletycz- 
nych doskonały miotacz Goriadnikow uzyskał nowy rekord 
ZSRR w pchnięciu kulą, lepszy o '3 centymetry od po- 
Przedniego, ustanowionego jeszcze w 1938 roku, Goriad- 
mikow rzucił na 15 m 56 cm. 


F 


Mistrzostwo Anglii w jeździe figurowej na łyżwach (w za- 
krytym stadionie) wygrała para Kolledge-Skarp. 


* 


Prezydent Truman wręczył order „Legionu zasługi” puł- 
kownikowi Clarkowi, który przez cały okres działań wo~' 


jennych czuwał nad organizacją sportu w armii amery- 
kańskiej 


T 


| 
fair play, z których dotąd — według nk 


i widać 
że starają się wszelkimi siłami 


naprawienia „nadszarpniętej reputacji" 
było po nich, 


i zremisowała we wtorek z Wisłą w Krakowie 2:2 


osiągnąć zwycięstwo. Narzucili więc z_miejśca 
bardzo szybkie tempo gry, ruszając do huraga- 
nowego ataku i stosując grę ostrą według an- 
gielskich przepisów tj. atakując przeciwnika 
ciałem. Kiedy drużyna krakowska, przeczekaw- 
szy impet przeciwnika potrafiła ostrością odpo- 
wiedzieć na ostrość, a górując nad Anglikami 


ambicją i sercem w grze 


ruszyć do kontrataku i poważnie zagrozić bram- 
ce przeciwnika — wówczas Anglicy utracili spo- 
kój i panowanie nad nerwami i zaczęli grać 
wręcz brutalnie. 


Zaczęło się od skromnego incydentu: prawy 


pomocnik Hodgkinson przewróciwszy się, przy- 


trzymał piłkę w nogach, nadbiegający Bobula 
usiłował mu tę piłkę wybić*z nóg — 


a wówczas nadbiegł obrońca 
Rickebay i odepchnął bru- 
talnie Bobule. 


Znalazł się w pobliżu doskonały sędzia, Mohyła 
i rozdzielił „czupurnie” nastawionego Anglika, 
a ten, w sposób nie dżentelmeński zareagował 
na pełne taktu wystąpienie sędziego. Była to 
pierwsza iskra na zapalny lont reakcji kilku- 
dziesięciotysięcznej widowni, która już przykfo 
zdziwiona była sposobem powitania, . a raczej 


K. S. „GARBARNIA" 


t 


1 W SOBOTĘ 


nie powitania jej przez drużynę 
z chwilą wbiegnięcia na boisko, przy frenetycz- 
nym huraganie oklasków widowni. 


Kiedy za w chwilę potem najbardziej fair play 
grający zawsze zawsze Artur został nieprzepi- 
sowo potrącony przez Comptona, i inni Anglicy 
zaczęli nadużywać siły fizycznej, wówczas gra 
przemieniła się w widowisko budzące odrazę, 
gdzie poczęto atakować na siebie, w czym prym 
wodzili Anglicy. Na kilka minut zaś przed koń- 
cem doszło do tego, że 


Reprezentacja Armii Angielskiej, która w niedzielę przegrała ze Śląskiem w Katowicach 2:3 


Fot, Weglowski 


zawodnik angielski uderzył 
w twarz Gracza i odepchnął 
sędziego brutalnie; 


już przed tym Anglicy remonstrując przeciw 
orzeczeniom sędziego, gestykulowali w ten spo- 
sób, że gesty ich wyglądały raczej na zamiary 
rękoczynów, a wręcz niezrozumiała była 
demonstracja przeciwko zasądzonemu przeciw 
nim rzutowi karnemu, gdyż obrońca chwycił 
piłkę oboma rękami tuż przed linią bramkową. 

Również nieprzyjemne było atakowanie bram- 
karza i „zdziwienie”, gdy gracze krakowscy re- 
wanżowali się później tym samym. 

Cóż więc liziwnego, że w tych warunkach sa- 
ma gra straciła na wartości, a reprezentacyjną 
drużynę armii angielskiej wygwizdano na boi- 
sku i w chwili opuszczenia boiska. 


Jako piłkarze... doskonali 


Przechodząc do charakterystyki zawodników, 
zaczniemy ją od 'drużyny gości. Było widać, że 
Anglicy są doskonałymi piłkarzami. Cała druży- 
na, to zespół silny, szybki, wyrównany, dla któ- 
rych nie ma tajemnic problemów technicznych 
i taktycznych. Umieją dosłownie wszystko. Grać 
krótki i dalekimi górnymi przerzutami; zwięk- 
szyć czy zwolnić tempo. Grają przytym wszyscy 
wspaniale głową i stosują (zbyt często) t. zw. 
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(Chorzów) 


Poprzedzi mecz Fortuna— Garbarnia Ludw. 


Początek o godz. 18% 


ZAWODY W PIŁKĘ NOŻNĄ | 
|rEGZW dak c ROW OWYW AJ | w afiszach 


angielską | 


grę ciałem Są zwinni i zwrotni. Grają doskonale 
obunóż, Umieją kryć, a sami wysunąć się na 
nieobstawione pola. Strzełają wszyscy; dryblu- 
ją stosunkowo mało, jednak zawsze skutecznie 
i we właściwym czasie. 

Najlepszymi spośród nich był „sprawca niesz- 
część” Rickaby, znakomity obrońca, pewny 
w taklingu, doskonały w wykopie, 


nie w akcję. Z linii pomocy najbardziej rzucał 
się w oczy olbrzymi Compton, właścęwy nicja- 
tor akcyj ofensywnych, przerzucający piłkę po- 
nad głowami naszych napastników do wysunię- 
tego wprzód środkowego napastnika, czy do łot- 
nych i groźnych skrzydłowych. 

| Z piątki ofensywnej drużyny angielskiej naj- 
grożniejszymi byli obaj skrzydłowi Lewis i Ear- 
le oraz środkowy napastnik Dawis, Obaj skrzy- 
dłowi wygrywali wszystkie pojedynki w star- 
tach i centrowali wprost idealnie; Dawis kiero- 
wał atakiem wspaniale, wysyłając w bój łącz- 
ników, czy też przerzucając grę na skrzydła. 


Flanek i Artur najlepsi 


W drużynie krakowskiej, której trzeba wyra- 
zić największe uznanie i pochwały za ambitną, 


wybili się na plan pierwszy — świetny obrońca 
Flanek, oraz Artur w napadzie. Bramkarz Ry- 
bicki grał zbytnio nerwowo, a jego sposób chwy- 
tania piłki zamiast się poprawiać, jest z każdym 
meczem gorszy. Nerwowość bramkarza, wyraża- 
jąca się częstym wypuszczaniem piłki z rąk, 
mogła łatwo spowodować utratę bramek i nie 
mogła w żadnym wypadku wpłynąć dodatnio na 
resztę partnerów. 

W cieniu wspaniałej gry Flanka, drugi obroń- 
ca Gędłek, grający również z pełnym poświęce- 
niem, znikł mimo to zupeł$ie. Obaj skrajni po- 
mocnicy, mający przeciw sobie doskonałych 
skrzydłowych, spełnili swoje zadanie w zupeł- 
ności, z tym, że Filek lepszy był w pracy de- 
strukcyjnej — Jabłoński w konstrukcyjnej. 

Z piątki ataku oprócz najlepszego Artura, 


najwięcej pola dospopisu mieli obaj skrzydłowi. 


Rwali oni do przodu, ciągnąc za sobą resztę 
partnerów, jednak centry ich nie były dokładne. 
Gracz i Różankowski na łącznikach musieli czę- 
sto wspomagać linię pomocy, toteż w końco- 
wych minutach brakło im sił, poza tym nieprzy- 
jemna gra obrońców przeciwnika zmuszała ich 
do szybszego i nerwowego oddawanią piłki. 
W sumie jednak cały napad krakowski był li- 
nią, która wiele trudu przysparzała w defensywie 
przeciwnika i która mogła, przy większym 
szczęściu rozstrzygnąć — zwłaszcza w ostatnich 
minutach meczu — zawody na swą korzyść. 

Anglicy: Dawson (Bristol City), Mac Dougal 
(Blackpool), Rickaby (|Midlesbrogugh) — Hodkin- 
son (Leeds), Compton (Arsenal), Williams (Ches- 
ter) — Earle (Glasgow Celtic), Parsons (Westham 
Unitetd), Davis (Sunderland), Steele (Morton), Le- 
wis (Cardiff City). 

Wisła: Rybicki (Cracovia), —  Gędłek (Cr.), (Fi- 
lek II, Wisła), Flanek (Wisła) — Jabłoński I (Cr.), 
Legutko (Wisła), (Parpan, Cr.), Filek I (Wisła) — 
Giergiel (W.), Gracz (W.), (Legutko), Artur (W.), 
Różankowski I (Cr.), Bobula (Cr.). 

Gra: Anglicy z miejsca ruszają do ataku. Już 
w pierwszej minucie Flanek wstrzymuje przebój 
łączniką, a w następnej minucie Rybicki musi in- 
terweniować; chwyconą piłkę puszcza jednak, a 
nadbiegający Earle omało nie doprowadza do 
zdobycia pierwszego punktu. Bramkarz angielski 
Dawson. po raz pierwszy, „poznaje się” z piłką w 


czwartej minucie, gdy po dobrym wyśtawieniu ` 


Artura, Gracz strzela mu słabo do rąk. Natych- 
miastowy kontratak Anglików: Davis-Lewis, koń- 
czy się strzałem skrzydłowego, który obronił Rý- 
bicki, atakuje go przy piłce środkowy napastnik 
angielski, co sędzia karze rzutem wolnym. 

W piątej minucie Rybicki wypuszcza znów pił- 
kę z rąk, a nadbiegający Steele strzela ostro obok 
słupka. W dwie minuty później zdobywają An- 
glicy pierwszą bramkę: Compton odbiera piłkę 
Graczowi i przerzuca szybko na Davisa; Rybicki 
niepotrzebnie i źle wybiega, tak, że nie może 
iubiec środkowego, Anglików, który strżela do 
opuszczonej przez bramkarza bramki. 


; 
z d 


W kilka sekund potem Flanek wstrzymuje 


znów przebój prawoskrzydłowego, a w następ- 
nym ataku Jabłoński i Gędłek oddalają znów 
niebezpieczeństwo spod swojej bramki. 

Atak krakowski nie może długo utrzymać piłe 
ki przy sobie, którą Gracz próbuje zdobyć w 
walce na główki z wyższym od siebie o dwie 
głowy Comptonem Przebój Artura w jedenastej 
minucie kończy się podaniem do Giergiela (w tył) 
a nim skrzydłowy zdążył ustawić piłkę do strze» 


Cena 5 złotych w 


wspaniale 
ustawiający się, szybki i wkraczający engęgicz- 


ofiarną i nieustępliwą walkę z przeciwnikiem, - 


a 


: zdobywają Anglicy w siedemnastej minucie dru- 


łu, sędzia odgwizdał spalony Artura. Pod bram- 
ką Wisły znowu robi się gorąco, gdy w dwu- 
nastej i trzynastej minucie przeboje lewoskrzy- 
dłowego i środkowego zmuszają defensywę kra- 
kowską do wytężenia wszystkich sił, aby nie, 
dopuścić napastników angielskich do strzału. 

W piętnastej minucie zdobyła Wisła pierwszy 
rzut rożny, po którym Giergiel strzela słabo gło- 
wą w ręce bramkarza. Piękny atak: Gracz, Artur, 
Giergiel przerywa Compton, faulując Gracza, a 
wolny, egzekwowany przez poszkodowanego 
idzie ponad bramkę. Po piętnastu minutach słab- 
nie impet Anglików. Drużyna krakowska prze- 
prowadza w tym okresie szereg groźnych ata- 
ków, inicjowanych głównie przez Artura, W dwu- 
dziestej minucie Mac Dougal ratuje w ostatniej 
chwiłi, wybijając piłkę Graczowi i przerzuca: 
szybko do swego ataku, gdzie łewoskrzydłowy 
po szybkim biegu strzela tuż ponad poprzeczkę. 
W dwudziestej drugiej minucie zdobywają Kra- 
kowianie drugi rzut rożny, odbitą przez Ricka- 
by'ego piłkę zdobywa Jabłoński i' strzela z dale- 
ka do bramki Anglików. ` 

W dwudziestej piątej minucie biją Anglicy 
pierwszego kornera; w zamieszaniu podbramko- 
wym Flanek dotyka piłki ręką (nastrzelona); An- 
glicy remonstrują — sędzia jednak nie dopa- 
truje się w tym przewinieniu złej woli. Odpo- 
wiedź -Wisły przynosi niespodziewany | strzał 


(Gracza, który bramkarz angielski broni z tru- 


dem. Po piętnastominutowym oddechu Anglicy 
zwiększają znów tempo. Obaj skrzydłowi prze- 
prowadzają szereg grożnych ataków, demonstru- 
jąc przy tym wspaniałe mylenie przeciwnika cia- 
łem i idealność dośrodkowania. W trzydziestej 
pierwszej minucie ma Bobula doskonałą sposob- 
ność uzyskania bramki: Artur ściąga na siebie 
obrońcę i wypuszcza skrzydłowego, który za- 
miast strzelać, podaje na lewą stronę, gdzie nie 
ma w tej chwili nikogo. Za chwilę zawodzi Gier- 
giel, podając wprost do nóg obrońcy. Znów Ar- 
tur jest przy piłce. Prowadzi ją i myląc Compto- 
na wypuszcza Giergięła; strzał prawoskrzydło- 
wego idzie ponad bramkę, Kontratak Anglików 
stwarza zamieszanie pod naszą bramką, a Fla- 
nek zbiera oklaski, interweniując w beznadziej- 
nej — zdawało by się — sytuacji. 
Czterdziesta minuta przynosi wyrównanie: 

 Flanek wstrzymuje grożny przebój Parsonsa, 
idzie z piłką do przodu, podaje do Artura, któ- 
ry wspaniałym dryblingiem mija Comptona, ścią- 
ga do siebie Mac Dougala i wypuszcza Różan- 
kowskiego; Rickaby, w przekonaniu, że łącznik 
będzie strzelał już w momencie otrzymania pił- 
ki cofa się aż do bramki, a Różankowski podpro- 
wadza spokojnie piłkę jeszcze kilka metrów w 
przód i strzela pod robinsonującym bramkarzem. 


Widownia szaleje z radości. Zachęca to zawod- 
ników krakowskich i przyczynia się do tego, że 
następny groźny atak Krakowian stwarza znów 
zamieszanie na tyłach Anglików. Tuż przed przer- 
wą, po dobrej centrze Giergiela, atakują w bram- 
kę Gracz i Różankowski. W rezultacie bramkarz, 
obrońca oraz dwaj łącznicy leżą w siatce, a pił- 
kę odbija sprytnie Maç Dougall w pole. 

Po przerwię nacierają znów z furią Anglicy. 
Rybicki, asekurowany przez obrońców, interwe- 
niować musi dość często przy strzałach Steela, 
Parsonsa i Davisa. W jedenastej minucie lewo- 
skrzydłowy .Lewis mija Jabłońskiego i Gędłka, 
podaje szybko do środka; Steel i Davis przepu- 
szczają sprytnie piłkę na Parsonsa, który z naj- 
bliższej odległości strzela w aut. Za kilka sekund 
potem schodzi z boiska Arlur, a zastępuje go Łe- 
gutko, w którego miejsce wchodzi Parpan. Atak 
krakowski, pozbawiony kierownictwa przepro- 
wadza szereg solowych akcyj, zwłaszcza lewą 
sironą, gdzie Różankowski i Bobula dochodzą: w 
trzynastej i czternastej minucie dość łatwo do 
sirzałów. Ostry strzał skrzydłowego broni w 
pięknym stylu Dawson; piętnasta minuta omal 
nie kończy się bramką: Parpan podaje do Bo- 
buli, ten momentalnie oddaje Różankowskiemu, 
który idzie na przebój, wyciąga bramkarza i 
strzela. „Jest” krzyczy widownia; piłka jednak 
ma bramkę tuż obok słupka. Nieoczekiwanie 


gą bramkę: Szybki Lewis podciąga piłkę az do 
samej linii bramkowej, centruje do środka, a Par- 
sons z bliska głową umieszcza ją w siatce. 


"2:8 

W następnym ataku Rybicki wybiera piłkę 
spod nóg Davisa, a po przeciwnej stronie czyni 
to samo Dawson, rzucając się pod nogi Legutki 
i Giergiela, Gra staje się coraz ostrzejsza. Mnożą 
się incydenty i niebezpieczne faule. Wraca Ar- 
tur, Dumping widowni zmusza drużynę krakow- 
ską dó największego wysiłku. Przechodzi ona do 
generalnego ataku i po centrze Bobuli strzela 
Giergiel ostro do bramkt. Obrońca zmienia gło- 
wą kierunek piłki, po tym strzale skrzydłowego 
Wisły i wówczas Mac Dougali nie widzi innego 
sposobu obrony bramki, jak rękoma. 


Gwizdek: karny. 

Do sędziego podbiegają Anglicy i wstrzynają 
dysputę przy żywej gestykulacji. Próbują dowo- 
dzić. że bramkarz ich w chwili obrony był ata- 
kowany. Sędzia jednak pokazuje ręką na jedy- 
nastkę. Rzut karny egzekwuje Giergiel. Piłka 
trzepoce się w sieci; wspaniała robinzonada Daw- 
sona była daremną. Zaczyna się walka o zwycię- 
stwo. Anglicy nie przebierają w środkach. Kiedy 
„Gracz po dobrej centrze Bobuli idzie ostro na 
przeciwnika, wówczas sędzia przerywa grę, 
a Rickaby uderza Gracza w twarz, 


Dochodzi do incydentu, który tylko dzięki wy- 
sokiej kulturze kapitąna Wisły, Filka I w lot za- 
żegnującego burzę, nie powoduje dalszych na- 


ssiępstw. Anglicy tracą jednak od tej chwili sym- 


patię publiczności. Gra się rwie. Sędzia musi czę- 
sto wkraczać. Drużyna krakowska zbiera swe si- 


ły i atakuje bez przerwy. Anglicy zepchnięci są 


do defensywy. W beznadziejnej dla nich sytua- 


cji ratuje ich przed utratą bramki słupek (po 


sirzale Giergiela) — a w następnych atakach za- 
wodzą po kolei Gracz, Bobula i Artur. Bramkarz 


'sem a 4 porażkami. „Wliczam w nie również 


Qd samego rana plątam się po okupowanym 
przez ilegmatycznych Anglików Grandzie, a po 
głowie plata mi się skolei angielska, znana, 
przedwojenna Chóru Dana piosenka „Polowanie 
na tygrysa”. Wreszcie i mnie polowanie na cie- 
kawostki się udaje. Zjawia się „tygrys“, ben- 
galski chyba, bo na pierwszy rzut oka wygląda 
na Hindusa. Smagły brunet. 

y Kapitan Brent miły, rozmowny Australijczyk, 
z czasu wojny popularny ;„kommandos' a teraz 
kierownik, a raczej dowódca ekipy żołniersko- 
piłkarskiej „nadreńskich” Anglików, chętnie od- 
słania blaski i cienie powierzonego mu zespołu. 
Blaski to bilans meczowy: od lutego bieżącego 
roku, kiedy to wyłoniła się reprezentacja armii 
angielskiej na kontynencie, z 16 rozegranych 
spotkań 9 zakończyło się zwycięstwem, 3 remi- 


ostatnie spotkanie na Śląsku“ — podkreśla lo- 
jalnie Anglik. Korzystam ze wzmianki: "no a 
powód iej osłatniej? Przecież wyniki z Warsza- 
wą nigdy na takie zakończęnie by nie wskazywa- 
ły”. — Oto właśnie są cienie mojego zespołu — 
spieszy z wyjaśnieniem kapitan Brent, — Zale- 
żny on jest ściśle od stanu liczebnego i perso- 
nalnego angielskiej armii okupatyjnej, Z milio- 
nów żołnierzy zaraz po zakończeniu wojny mo- 
żna było z łatwością zestawić skład, który nie 
miał przeciwnika na kontynencie. Lecz odkąd 
fozpoczęła się demobllizacja, cień „zagłady“ dru- 
żyny wojskowej powiększa się stale. Już tylko 
sześciu graczy z pierwotnej jedenastki mogę Pa- 
nu wymienić, Lewy pomocnik Williams (Chester), 
jedyny marynarz w drużynie, prawy pomocnik 
Hodgkinson (Leeds), pełniący w wojsku zarazem 
funkcje instruktora gimnastyki i olbrzymi Comp- 
ton Leslie, występujący na środku pomocy, re- 


W chwili gdy Wimbledon otwiera swoje pod- 
woje po 6-letniej przerwie, a Jugosłowianie i 
Szwedzi przygotowują się do finału strefy euro- 
pejskiej, w Polsce.., tak jest, niestety u nas w 
Polsce zaproszenie na pierwszy wogóle turniej 
tegoroczny zawiera taką niebywała klauzulę: za- 
wodnicy powinni przywieźć ze sobą piłki! 

Brak piłek, mówiąc szczerze, był, jest i wydaje 
się że będzie aż do końca br. tragedią naszego 
białego sportu. Bo to, że PZT., czy Cracovia mo- 
gą się postarać o jeden lub dwa szmuglowane tu- 
ziny, jest tylko kroplą, na morze zapotrzebowa- 
nia Wskutek tego nawet mistrzostwa drużyno- 
we Polski nie mogą ruszyć z miejsca, bo nie ma 
czym grać. Nie ma też wogóle co mówić o roz- 
woju wszerz i podciągmięciu się naszych najlep- 
szych. j 

Zwrómy więc oczy na dałsze horyzonty, i przy- 
pomnijmy sobie pokrótce 


historie Wimbledonu 


‘Tylko dwa razy zawierucha światowa przerwa- 
ła zorganizowanie tego turnieju, który dzieki 
swej tradycji, uchodzi zupełnie słusznie za (nie- 
oficjalne) mistrzostwa świata, Od roku 1877(1!), 
rozgrywa się w Wimbledonie grę pojedynczą 
panów, a nie od 1919 jak pisze pewne pismo spor 
towe na Śląsku. Myli się ono po raz wtóry, na- 
zywając Pattersona Amerykaninen i po raz trze- 
ci, przyznając temu Australijczykowi mistrzostwo 
w latach 1920 i 1921, w których Tilden był zwy- 
cięzcą Wimbledonu, Tak więc ód 65 lat tylko 
w 1915—18 i 1940—1945 roku nie organizowano 
mistrzostw Angłii i znawcy tenisu nie mogli u- 
kładać list kolejności najlepszych rakiet świata. 
Wimbledon wraz z rozgrywkami ó puchar Da- 
visa decyduje przede wszystkim o tym, na jakim 
miejscu „wyląduje“ tenisista w danym sezonie. 
Mistrzostwa Francji oraz USA w Forest Hills nie 
były w stanie pod względem jakości startujących 
zagrozić nigdy Wimbledonowi. Na *Olimpjadach 
tyłko do r. 1924 rozgrywano turnieje tenisowe, 
gdy i później doszło do nieporozumień pomiędzy 
Komitetem Olimpijskim a FĪLT. na temat defi- 
nicji amatorstwa. 

Gra podwójna panów odbyła się w Wimbledo- 


się na kortach tenisowych w 1884. 
Przewidywania tegoroczne zgodne są w tym, 


x 
* 


Poniżej podajemy przebieg tegorocznych walk 


a E J Czechosłowacja v. o. 
EJ ) Jugosławia 5:0 

A ies j Szwajcaria 3:2 
AO ) Francja 5:0 

Naa j Belgia 4:1 

Giy. V engra 

a \ Szwecja 5:0. 
Irlandia 


reprezentant Anglii i niemniej doskonały gracz | 
tak popularnego u nas crikieta. Pochodzi oń zre 
szią ze znanej w Angiji rodziny sportowej - 

nadmienia kapitan gdyż brat jego, który po- 
wrócił nie dawno do kraju z Indii jest nie mniej 
dobrym reprezentaniem Anglii w piłkę i crikie- 
fa, Do „sitarych* należeć będzie jeszcze prawo- 
skrzydłowy Earle, „rodzynek -amator wśród po- 
zosłałych zawodników zespołu, dalej prawy iq- 
cznik Parsons (Westman) i lewy łącznik Steel 


(Morton), również wyjątek, ale pod względem 
narodowościowym: Szkot, reprezentant szkockiej 
drużyny narodowej. Bramkarz Dawson i lewo- 
skrzydłowy Lewis (Cardiff) debiutowali w ze- 
sþole Armii Renu dopiero przeciw Warszawie. 
Trochę dłużej od nich wysłępują jedyny repre- 
zenłanł lotnictwa, środek ataku, Davis (Sunder- 
land) i Airlie (Glasgow Celtic), również środko- 
wy napastnik, reprezentant jedenastki pułkowej, 
która zdobyła puchar w Armii Renu. Leży właś- 
nie chory na anginę, więc przed męczeim zadecy- 
duję, który z nich zagra przeciw Wiśle nad- 
mienia z pewną troską w głosie kapitan Brent. 


NIEPEWNOŚĆ O WYNIK... 


Widać, że nie jest pewny wyniku, tym bar- 
dziej, że prawy pomocnik Hodgkinson debiutant 
reprezentacji na meczu w Chorzowie, odniósł. 
już przed pauzą, kontuzję oka, a brak rezerw 
zmusza go do wystąpienia i przeciw Wiśle. O- 
brońca Rickaby (Middlesborough), następca ur- 
lopowanego przed tygodniem świalowej klasy 
obrońcy Hughesa z „Birmingham', grywał do- 
tychczas rzadko. Nie trudno wyczuć, że ten stan 
obrony wpływa w wysokim stopniu na pewną 
nerwowość kierownika drużyny angielskiej, Za- 


Sezon tenisowy w pełni... 


że goście z Ameryki i Australii zmiażdżą rakiety 
kontynentalne. Mają oni nie tylko przewagę nie- 
przerywanego od wielu lat treningu, a poza tym 
najsilniejsi gracze Europy nie przyzwyczajeni są 
do kortów trawiastych. Brak będzie poza tym 
Asbotha, gdyż Anglicy nie uznali jeszcze za sto- 
sowne wysłać zaproszenia pod adresem Węgier. 

Wśród pań pojawi się sporo nazwisk miezna- 
nych przed wojną nie tylko dlatego, że młode 
tenisistki dorównały poziomem gry starszym, ale 
niejedna panna z r. 1939 startuje obecnie pod 
nazwiskiem męża... Dla nas alfą i omegą oczeki- 
wań będzie Jadzia Jędrzejowska. - 


P. Z. Tenisowy powinien się był był za wszełką 
cenę postarać, aby mogła zawczasu przybyć do 
Londynu, i po 7 latach zagrać najpierw na tra- 
wiastych kortach Quenns Clubu. 


Puchar Davisa 

przyniósł roku bieżącym pierwszy sukces Szwe- 
cji w postaci wejścia do strefy europejskiej, — 
Byłoby niesłychaną sensacją gdyby Bergelin 
wraz ze znacznie słabszym partnerem Wyelimino- 
weł we finale Jugosławię, zdobywając tym sa- 
mym biłet do Australii. Zwycięzca tego spotkania 
będzie się bowiem musiał zmierzyć na terenie 
Australii ze Stanami Zjednoczonymi, niewątpii- 
wym zwycięzcą strefy amerykańskej, Australia 
narazie przypatruje się tyłko walkom o prawo 
rozegrania z nią w : zw. „Challenge Round", — 
Było to bardzo daw: na Sylwestra 1920 r. gdy 
na Antypodach i to na Nowej Zelandji Australij- 
czycy bronili Pucharu, przechowanego przez nią 
podczas I Wojny Światowej i obronionego w 1919 
r. Zaczęła sie jednak właśnie epoka Tildena i 
Jahnstona zakończona dopiero w 1927. Muszkie- 
terowie francuscy dzierżyli następnie Puchar do 
r. 1933, tracąc go w tym roku na rzecz Anglików 
(Austin, Perry, Hughes) aż wreszcie niedościgły 
Budge i Parker-Pajkowski uwieźli go znowu za 
ocean. 

Mocno niesympatyczna „afera“ w związku z 
rzekomym zawodocstwem Jugosłowian Miticza i 
Punczeca wszczęta przez Egipt, a rozdmuchana 
w Anglii będzie chybą załagodzona. Trudno 
wprost myśleć o unieważnieniu lub powtarzaniu 


nie po raz pierwszy w r. 1879, a panie pojawiły j tegorocznych meczów choćby ze względu na tro- 
| chę zbyt wysokie diety. 


W. H. 
* 


o puchar Davisa w układzie tabelarycznym 


| Jugosławia. 3:2 


Jugosławia 3:2 


l Francja 3:2 


| Belgia 3:2 | 
Szwecja 4:1 


Szwecja 5:0 | 


| 
J 


E e e RE E a 


angielski stoi przy tym na wysokości zadania ł | 
nie dopuszcza do zmiany wyniku, który przy- 
nosi zaszczyt drużynie krakowskiej. 

Remis z drużyną, w której składzie widzimy 
wielu słynnych zawodowców angielskich, jest 
najlepszą legitymacją do tytułu klasy europej- 
skiej. (hs) 


Resovia wygrywa w Krośnie 
Resovia — Nafta (Krosno) 2:1 (2:1) 


W zawodach o mistrzostwo klasy A rozegranych w Kro- 
śnie pokonała tamtejszą Naltę, demonstrując, 
zwłaszcza do przerwy, grę na wysokim pozomie, Bramki 
zdobyli dła Resovii Melzer (dwie) — da Nafty Kozub. 


Resovia 


"rodakom okupującym Niemcy. 


Odflegmieni* Anglicy 


znacza, że zastrzegł sobie wyraźnie przestizega- 


nie w tym meczu zwyczaju angielskiego, nie 
zmieniać gracza dopóki się jeszcze irzyma na 
nogach. Uważa bowiem, że główną przyczyną 
porażki chorzowskiej była wymiana kilku za- 
wodników śląskich, którzy byli w stanie narzu- 
cić od przerwy szalone iempo. „Stanowczo lepsi 
byli po pauzie od nas“ mówi bez zująknie- 


nia chociaż do przerwy napad nasz powinien 
był zdobyć kilka bramek i zapewnić zwycię- 
stwo”. 


Rozinowę przerywa sympatyczny, mówiący do- 
syć dobrze po polsku attache prasowy ambasady 
angielskiej. Idziemy na Wawel. Staram się nie 
stracić.po drodze czasu. Jak przedstawiał się 
Sport podczas walk na froncie? Odpowiedź 
krótka: na pierwszym miejscu oczywiście front, 
ule już na drugim sport. Oddziały, ściągane do ty- 
łu, z miejsca przystępowały do rozgrywek pił- 
karskich, na każdym skrawku zieleni. Ale już od 
momentu zawieszenia broni, od lipca 1945, dru- 
żyny angielskie jedna po drugiej nawiedzają 
końtynent, urozmaicając każdej niedzieli życie 
„Proszę pod- 
kreślić, że.grywamy tylko między sobą i tylko 
przed członkami Narodów Zjednoczonych, Nie- 
miec nie ma prawa wstępu na nasze zawody". 
Podkreślam więc z satysfakcją i zapytuje o przy- 
szłość drużyny okupacyjnej“. „Czarna wyja- 
śnia z uśmiechem kapitan bo dalsza demobi- 
lizacja w toku, a więc i odpływ graczy, Wpraw* 
dzie na mecz z Szwajcarją 24 b. m. w Lozannie 
ściagniemy jeszcze 5 starych zawodników z ur- 
lopu, ale czy na otrzymane wczoraj zaproszenie 
do Łodzi będzie już kto miał jechać, to nie 
wiem", i 

Wawel, Większe zainteresowanie dla zwiedza. 
nych pamiątek, specjalnie dla dzieł malarskich, 
zdradza tylko kierownik grupy, kapitan Brent 
Reszta w dalszym ciągu „zaflegmiona”, Obiad 
(chociaż się nie mówi takich rzeczy przy jedze- 
niu) — ale też pod znakiem „flegmy”. Nawet nie 
oczekiwane, przedłużające się poza termin roz- 
poczęcie meczu, oczekiwanie na „reprezenłacyj- 
nego” szewca Garbarni, mającego odpowiednio 
do terenu przystosować przed meczem kołki u 
fotbalówek, teź nie wytrąca ich z równowagi. 
Sami „regulują” na kopycie swoje „narzędzia 
pracy“ (wiadomo: zawodowcy). Dopiero mecz. 
napotykany opór j coraz ostrzejsza gra zaczy- 
nają spełniać rolę syropu-antyllegmonu. Na boi- 
sku ołbrzym Compton, który jak twierdził 
potem kapitan Brent nigdy dotąd nikomu 
„marnego słowa” nie powiedział, „marnuje” nie- 
samowicie słowa i zachowuje się nieopanowa- 
nie jak dochodząca „czterdziesiki” dz%vica. 


W JEDNYM. BUCIE... 


A w szatni domku kłubowego Garbarni dwaj re- 
zerwowi wznoszą z okna okrzyki pełne oburze- 
nia dla graczy polskich i sędziego a podburze- 
nia dla swoich. W pewnym momencie pada 
„trup” angielski pod naszą bramką. Kontuzjono- 
wany w oko.i nogę prawy pomocnik Hodgkim- 
son zrywa się z krzesła, naciąga marynarkę i w 
jednym bucie zbiega na dół, Za chwilę wraca 
nie może sobie miejsca znaleźć, Widać, że An- 
glikom zależy na wyniku. Wreszcie koniec. Jed- 
nak 2:2. W szatni jak w ulu. Włosi by ich nie 
przegadali! Hałas w końcu konkretyzuje się: sę- 
dzia, który dopuścił do ostrej gry, „mały Czar- 
ny' (Gracz), który celował w niej i wreszcie 
sposób gry. „Kraków umie jednak grać w piłkę 
nożną. Tylko, że grają ostro... orzeka zgo- 
dny chór „odłlegmionych' już całkiem Angli: 
ków. Poddaję to zdanie pod „referendum Czy- 
telników: Ile x nie? 


Wracamy autobusem. Most dębnicki zabloko: 
wany jak konto bankows z niewymienionymi 
„młynarkami”. Sznur aut stojacych daje nam 
znać o tym, Wobec tego powrół przez most pod- 
górski. Podniecenie, Anglików nie ustaje. lmpo* 
nują im 40 tysięczne tłumy. Największa dotycha 
czasowa ich „publika” na jednym z meczów w 
Berlinie nie przekraczała 30 tysięcy. 


CZY UPRZEDZENIA 
RASOWE... 


Raut w Grandzie. Pogadanki przy stole, Pod- 

nieconą atmosferę ciszy tylko zmęczenie, „fle- 
gma“ bowiem już nie wraca (przepraszam, że 
znowu o tym wspominam przy jedzeniu ale 
ło tak widoczne), Napastnik, który kopnął Le- 
gutkę w brzydkie (tylko dla płci „brzydkiej”) 
miejsce, nie może sobie dać rady, że kogoś 
pierwszy raz w życiu w to właśnie miejsce mógł 
kopnąć, Jest zdeprymowany. Próbuje tłumaczyć, 
że przecież Legutko wcale nie „leguiko”* wpadł 
mu najpierw celowo na nogę. „A który z graczy 
krakowskich „wpadł Wam „w. oko'f pytam 
wobec tego. „Ten, który zszedł z boiska kontu- 
zjonowany (Artur), Bardzo mądry zawodnik". 
A Gracz? wysuwam „czerwoną (a raczej czarna) 
płachię”. „Który to, ten mały Czarny? o nie, 
nie!" podniecają się i nie chcą już więcej 
mówić dziś na tęmat sportu. A jutro rano o 6-tej 
przecież wyjeżdżają... 

I pozostanie dla mnie wieczną zagadką, czy 
niechęć do „czarnego“ to resztki uprzedzeń ra- 
sowych, czy też niemiłe wspomnienie głównego 
„Składnika” „syropu' na „ilegmę' angielską. 


Mgr. Jan Rotter. 


ŁKS. wygrywa w Pabianicach 

i wysuwa się na czoło łódzkiej klasy A. 

Po ostatnim meczu wygranym 5:0 z PTS (Pa- 
bianice) aKS wysunął się na czoło tabeli w łódz* 
kiej klasie A. Bramki dla zwycięzców zdobyl: 
Łącz 2, Baran, Hoggendort i Pietrzaż po jednej. 


| przewodniczący Komitetu Arbitrażowego dr. ChlamitagecR mówi? 


n 


w dniach od 7 do 9 czerwca obradował 
w Sztokholmie kongres Międzynarodowej 
Tederacji KRajakowej, reprezentowany przez 
14 państw a to: Belgię (Peelleman), Czecho- 
słowację (Mellion), Danię (Andersen, Erik- 
sen, Jespersen), Finlandię (Helenius, Back- 
mann, Olson), Francję (Michellet, de Goque- 
reaument, Vautrin, Cornu), Wielką Bryta- 
nię (Dudderidge), Holandię (Raytenschild), 
Luxemburg (Friedriech), Norwegię (Ekhoff, 
Bay), Polskę (dr Chlamtasch), Szwecję (A- 


schier, Verner i Sjórgren, vam Zwoll), 
Szwajcarię (Rotach Pache) i U. S. A. (As- 
schier). 


Na kongresie tym — jak wiadomo — de- 
legat Polski dr Chlamtasch, prezes Polskie- 
go Związku Kajakowego, wybrany został 

rzewodniczącym Komitetu Arbitrażowego 
w skłąd którego wschodzą delegat Francji 
Michelet i delegat Finlandii Helenius. Ten 
Komitet Arbitrażowy jest właściwie naj- 
wyższą władzą Międzynarodowej Federacji 
Kajakowej i do jego kompetencji należeć 
pędzie rozstrzyganie wszystkich ewentuał- 
nych sporów odnośnie interpretacji nowego 


-S 


statutu i regulaminu oraz we wszystkich 
innych wypadkach nie objętych statutem 
ezy regulaminem. W ten sposób władza za- 
rządu Międzynarodowej Federacji Ķajako- 
wej została wybitnie uszczuploną, a ciężar 
stanowienia o rzeczach zasadniczych powie- 
rzony reprezentantom trzech państw, to jest 
Polski, Francji i, Finlandii i z dumą tu pod- 
kreślić musimy —- pod przewodnictwem re- 
prezentanta Polski. 


Poza tym dr Chlamtasch był osobą, na 
której zogniskowało się największe zainte- 
resowaniem Kongresu, gdyż — jak podają pi- 
sma szwedzkie, reprodukując równocześnie 
fotografię dr Chlamtascha, w czasie przemó- 
wień zgłosił — najwięcej istotnych wnio- 
sków, które zapadały jednomyślnie i prze- 
mawiał najczęściej w sprawach zasadni- 
czych a głos jego nierzadko był decydują- 
cym. u 

Bezpośrednio po powrocie dr Chlamtasch 
odwiedził naszą redakcję dzieląc się szcze- 


gółami z tego Kongresu. Oto co usłyszeli- 
śmy: 


Walka z niemczyzną 


— Kongres, na którym miałem zaszczyt repre- 
zentować Polskę — i jego obrady stały na naj- 
wyższym poziomie, a prowadzone były wyłącz- 
nie w języku anglelskim. Już na samym wstę- 
pie zgłosiłem trzy wnioski, a mianowicie: 1) aby 
obrady odbywały się — nie jak dotąd w języku 
niemieckim, lecz w języku angielskim względnie 
francuskim. Przy tej okazji zapytał mnie delegat 
Szwecji co będzie, jeżeli wniosek taki przejdzie 
a inny delegat Polski w przyszłości będzie mó- 
wił po niemiecku. Odpowiedziałem, że Polacy 
migdy odtąd więcej nie będą używali języka nie- 
mieckiego, jako języka największych swyeh wro- 
gów. Jako drugi wniosek zgłosiłem votum nie- 
ufności dla dotychczasowych prezesa i sekreta- 
rza IRK (Niemców), oraz jako trzeci wykluczenie 
Niemców z Międzynarodowej Federacji Kajako- 
wej aż do chwili, kiedy zostaną oni na nowo 
przyjęci do rodziny narodów. 

Wszystkie trzy wnioski przeszły jednomyślnie. 

W związku z tą „walką z niemczyzną' wyło- 
niła się sprawa nowj nazwy Międzynarodowej 
Federacji Kajakowej i po krótkiej dyskusji u- 
chwalono dwie równobrzmiące nazwy i ich od- 
powiednie skróty w załeżności od języka (fran- 
cuski czy angielski) a mianowicie International 
Canoe Federation = I. C. F. (tekst angielski) 
względnie Federation Internationale de Canoe = 
F. I. C. (tekst fragtuski). 

Z kolei przystąpiono »do uchwalenia nowego 
statutu, którego projekt wszystkim uczestnikom 
zjazdu rozesłano już uprzednio. 

Projekt ten, uchwalony zresztą później z pew- 
nymi poprawkami referowałem osobiście i zawie- 
ra on w $ 37 pewną zasadniczą zmianę, miano- 
wicie tę, że uszczupla władzę zarządu ICF przez 
stworzenie Komitetu Arbitrażowego, który roz- 
strzyga w -sprawach największej wagi, 


Sprawa Austrii 


Jak do tego doszło? 


Na porządku obrad była na wstępie sprawa 
Austrii. Francja bowiem zwróciła się do Między- 
narodowej Federacji Kajakowej z zapytaniem czy 
Austria, nie będąca, według postanowień statutu, 
członkiem ICF, jest państwem, z którym można 
utrzymywać kontakt w międzynarodowym spor- 
cie kajakowym. Był to typowy przykład, którą 
rozstrzyga Kongres w chwili obrad; któż jednak 
ma. rozstrzygać, jeśli Kongres ukończy swe o0- 
brady? Zarząd? 

Odnośnie Austrii postanowiońo wówczas na 
Kongresie, że jako państwo dotychczas nie nie- 
podległe nie może być członkiem Międzynarodo- 
wej Federacji Kajakowej — natomiast wolno 
klubom aż do chwili przyjęcia Austrii do Fede- 
racji utrzymywać kontakt z klubami austriacki- 
mi. Ta sprawa nie ma właściwych odpawiedni- 
ków w statucie i dlatego to wyłoniła się koniecz- 
ność stworzenia Komitetu Arbitrażowego w spra- 
wie rozstrzygania takich i tym podobnych spraw. 

Odnośnie państw nie reprezentowanych na 
Kongresie uchwalono wniosek, że wszystkie te 
państwa, które były członkami Międzynarodowej 
Federacji przed wojną są nadal jej członkami 
Jeśli — oczywiście wykazują działalność, 

Ważnym tematem obrad Kongreseu była spra- 
wa amatorstwa. Uchwalono po dłuższej dyskusji 
zwrócić się do wszystkich członków ICF o do- 
kładne sprecyzowanie definicji amatorstwa, po 
czym Komitet Arbitrażowy opracuje wspólną de- 
klarację w tej sprąwie, 

„(Jak widzimy więc, Komitet Arbitrażowy ma 
nie tylko rozległe pole działania ale równocześ- 
nie wiele pilnej pracy). 


Wyeliminowanie składaków 


„W dalszym ciągu obrad Kongresu uchwalono 
regulamin reqatowy, na podstawie którego nie 
będzie w przyszłości w międzynarodowych żawo- 
dach kajakowych konkurencji składaków. Będą 
więc tylko jedynki, dwójki i czwórki wyścigowe 
oraz sztafety z tym, że jako nowość dopuszczono 
ruchomy ster na jedynkach i dwójkach. k 

Silny spór na Kongresie wywołała sprawa usti- 
nięcia żeglarstwa kajakowego, Domagała się te- 
go Szwecja — broniła Anglia, 'wspierana 


ze 


gielsko-polska wygrała jednak, Rozumowanie 
Szwecji, że dlatego należy usunąć żeglarstwo 
kajakowe, gdyż kajakowcy-żeglarze szwedzcy są 
członkami szwedzkiego związku żeglarskiego, nie 
przemawiał mi do przekonania, gdyż w Polsce 
rzecz ma się inaczej. Związek kajakowy posiada 
w swym łonie kajakowców żegłarzy, którzy nie 
są zrzeszeni w Polskim Związku Żeglarskim. 


Burza o „płeć piękną“ 


Wielka burza rozpętała silę, gdy Szwecja 
zgłosiła wniosek o wyeliminowanie z Międzyna- 
rodowych Zawodów Kajakowych konkurencji 
kobiecych. Zaoponowała przeciw temu przez 
swoich delegatów Dania, gdzie — jak wiadomo 
— ciężar reprezentowania barw narodowych w 
regatach kajakowych spoczywa właśnie na ko- 
bietach, Delegaci szwedzcy, powołując się na 
sławy naukowe, dowodzili, że sport kajakowy 
nie nadaje się dla koblet, — a skoro wniosek 
ten zrazu przeszedł, delegaci Danii opuścili salę 
obrad, 


W czasie przerwy w Kongresie (przeznaczo- 
nym na wspólny bankiet) wróciliśmy poza salą 
cbrad z przedstawicielem Francji i Danii jesz- 
cze raz do tej „nieszczęsnej* - sprawy kobiet. 
Wychodząc z założenia, że w czasie pierwsze- 
go powojennego Kongresu starąliśmy się jak 
najbardziej uwzględnić interesy życiowe wszy- 
stkich związków, będących członkami I. C. F., 
doszliśmy do przekonania, że sprawiedliwość 
nakazuje obronę interesów Danii. Delegaci jej, 
zmuszeni do wcześniejszego odjazdu, uprosili 
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mnie, ażebym w dalszym ciągu obrad reprezen- 
łował Dante, W tym miejscu muszę powiedzieć, 
że gdy po wznowieniu obrad przedkładałem 


prezydium Kongresu pełnomocnictwo Danii, 
zdziwienie delegatów państw bałtyckich nie 
miało granic, Jakto? „więc nikt z nich, lecz 


przedstawiciel „odległej“ Połski jest delegatem 
państwa, które w Szwecji „czuje się, jak u sie- 
bie w domu”, gdzie na stołach prezydialnych 
widać zawsze obok  chorągiewek szwedzkich, 
norweskie i duńskie... i 


Mając zapewnione poparcie Francji i innych 
Związków, zdecydowałem się — po wznowie- 
miu obrad — prosić o rewizję zapadniętej u- 
chwały i — potrafiłem istotnie przekonać Kon- 
gres o słuszności stanowiska Danii, skoro Kon- 
gres reasumował poprzednią uchwałę i dopuścił 
„płeć piękną” do startu w międzynarodowych 
zawodach kajakowych. 


Kiedy i gdzie mistrzostwa? 


Z dalszych uchwał Kongresu wymienić nale- 
ży: ustałenie terminu i miejsca mistrzostw 
świata slalomu kajaków: rok 1947 Genewa, U- 
stałenie zawodów o mistrzostwo Świata: rok 
1948 Londyn (w ramach Olimpiady). Równocze- 
śnie obradował będzie w Londynie Kongers 
ETE: . 


Jako składkę członkowską przyjęto kwotę 
100 koron szwedzkich, (Jak to będzie z tymi 
dewizami?), 


Zarzad I. C. F. 


Na podstawie wyboru ustalono następujący 
skład zarządu I. C, F.: prezes Asschier 
(Szwecja); l-szy wiceprezes — Dudda (Szwecja); 


2-gi wiceprezes — Poppel (Czechosłowacja); 
skarbnik-sekretarz — Verna (Szwecja); człon- 
kowie zarządu — z Europy: de Coquereaument 


(Francja), dr. Chlamtasch (Polska); z Ameryki: 
Maliison (U. S. A.), drugie miejsce zastrzeżono 
dla Kanady. 


Kongres uchwalił bowiem, że członków zarzą- 
du może być maksimum dwóch z każdego kon- 
tynentu, t 


Odnośnie mego wyboru na członka zarządu 
muszę podać, że Kongres zwracał się do mnie 
kilkakroć z prośbą o przyjęcie stanowiska wi- 
ceprezesa, co — uwzględniwszy moje przewod- 
nictwo w Komitecie Arbitrażowym było statu- 
towo niedopuszczalne, Wybór delegata Czecho- 
słowacji na ten „urząd“ sugerowany był przez 
Szwecję, z którą poza najmilszymi stosunkami 
poza Kongresem z przyczyn słuszności i spra- 
wiedliwości nie mogłem nieraz na Kongresie 
pogodzić zapatrywań i stanowiska, Zaznaczyć 
muszę jeszcze — to co powiedziano na wstę- 
pie, że obrady Kongresu aczkolwiek długotrwa- 
łe, były jednak w pełni owocne i na wysokim 
poziomie. Wysoka kultura, głęboka znajomość 
sprawy i troska o jak najlepsze rezultaty cecho- 
wały wszystkich; osobiście poza stanowiskiem 
Szwecji, trudno mi było tylko podzielać nieraz 
pogląd przedstawicieli Czechosłowacji. 


(H. S.) 


Elita lekkoatletów polskich ugina czoła przed Węgrami 
Garayem, Gsaplarem, Varszegym i Nemethem 


Gierutto, Zwoliński, Kuźmicki, Łanowski, Komas sa, Szendzielarz, Hejducka i Noconiówna zwycię 
zcami w pozostałych konkurencjach 


„Święto Sportu Śląskiego” w Katowicach w 
dniu 16, Vi. zorganizowane zostało jako zjazd 
najwybitniejszych lekkoatletów z całej Polski 
z jednoczesnym występem czałowych zawodni- 
ków klubu „Toldi Miklas Sportegylet* z Buda- 
pesztu. Zapowiedziany start Anglików nie do- 
szedł z bliżej niewyjaśnionych przyczyn do skut- 
ku. Z poszczególnych zamiejscowych pozaślą- 
skich ośrodków reprezentowane byjy: Warszawa 
(przez M. K. S. „Syrenę” i „Skrę ), Bydgoszcz, 
Poznań (K. S. „Warta'”), Łódź (przez znany do- 
brze w Krakowie D. K. S, oraz Ł. K. $.), Żyrar- 
dów i Kraków (przez T. S. „Wisła'”). Nie wiedząc 
nic o przełożeniu mistrzostw okręgowych mę- 
skich w Krakowie, Ślązacy zaprosili jedynie 
przedstawicielki kobiecej lekkiej atletyki grodu 
podwawelskiego w osobach: Janiny Legutko, A- 
nieli Mitan i Wolko. Jedynie jednak pierwsza 
z nich skorzystała z zaproszenia, przy czym na 
skutek konieczności uczestniczenia w święcie 
W. F. i P. W. w Krakowie, wyjazd nastąpił dość 
późno, bo dopiero w dzień zawodów rano, co O- 
czywiście mnie mogło pozostać bez wpływu na 
wynik. W większym jeszcze stopniu można to 
powiedzieć o drugim zawodniku „Wisły”, Żoła- 
dziu, który udał się do Katowic wprost ze sta- 
dionu krakowskiego w niedzielę. Z zapowiedzia- 
mych na afiszach zawodników nie zjawili się o 
bok lekkoatletek krakowskiej „Legii” także i 
Mikrut (Bydgoszcz), Łomowski (Gdańsk), Widuła 
(Częstochowa), Kozubek, Mucha, Kałużowa i'Gó- 
recka (Śląsk). ` 


Ekipa węgierska 

Węgrzy przywieżli ekipę, złożoną z 6 zawod- 
ników. Z tych o iłe czterej, a mianowicie: Ga- 
ray, dr Csaplar, Varszegy i Nemeth odnieśli zde- 
cydowane zwycięstwa nad swymi polskimi prze- 
ciwnikami (Nemeth tylko jedno, w rzucie dy- 
skiem był dopiero 4-ty) o tyle dwaj inni: sprim- 
ter Pelstczi i skoczek Dusznoky nie pokazali 
żadnej klasy, musząc się zadowolić 5-tym czy 
nawet ostatnim miejscem, W odniesieniu. do 
dwóch pierwszych Węgrów trzeba stwierdzić 
niestety, że Polacy dość szybko rezygnowali 


względów zasadniczych przeze mnie. Koalicja an- "z walki, uznając wyższość gości, , 


„ma 7-mym dopiero miejscu. 


Na 800 mtr przez */ trasy toczył z Węgrem 
Garayem walkę krakowianin Żołądź, jednak za- 
atakowany ostatecznie ze skutkiem na 200 mtr 
przed metą opadł na siłach, a wymijający -go 
jeszcze Mirowski (Żyrardowianka) i Łapiński 
(Skra) nie zdołali zmniejszyć różnicy, dzielącej 
ich od Węgra. 

Prawdziwym tiumfem tego ostatniego był bieg 
na 1500 mtr, gdzie Staniszewski zaatakował pro- 
wadzącego Garaya na 300 mtr przed metą, wy- 
przedzony Węgier został wybity z kroku (po- 
tknięcte) i zdawało się, że nic już nie odbierze 
zwycięstwa warszawiańinowi. Tymczasem Garay 
zdecydował się na szturm na wirażu, rozpoczęła 
się niezwykle emocjonująca wałka, z której na 
końcowej prostej zwycięsko wyszedł Węgier, 
podczas qdy zdeprymowany Staniszewski zwol- 
nił wyraźnie na ostatnich 20 metrach. Czasy do- 
bre: 4:10,2 i 4:12.7. Ślązak Gmyrek nie miał w 
końcowej fazie tego biegu nie a nic do powie- 
dzenia. 


Pojedynek długodystansowców 

Równie ciekawy był bieg na 5000 m, w któ- 
rym jednakże biegacze polscy już po kilku o- 
krążeniach zrezygnowali z walki względnie 
z dotrzymania kroku Węgrowi, dr Csaplarowi; 
najdłużej jeszcze .próbował się go trzymać ślą” 
zak Jurzak. A szkoda, gdyż czasy osiągnięte 
w tym biegu, najlepsze powojeńne czasy w 
Polsce, mogły być w takim wypadku jeszcze 
lepsze. W ten sposób Kurpesa (ŁKS), Wierkie- 
wicz (Warta) i Jurzak (ŻŻK Bielsko) ograniczy” 
li się do rozegrania między sobą pojedynku o 
prymat w tej chwili w Polsce. Pojedynek ten 
rozstrzygnął na swą korzyść najrówniejszy, ale 
też i najsilniejszy fizycznie z tej trójki Kurpe- 
sa, prawdziwy gladiator polskich bieźni, w do- 
skonałym na. obecne stosunki: czasie  15.58.2. 
Jurzak, około 15 metrów w tyle, osiągnął rów- 
nież swój najlepszy czas  16:09.6.  Czaj- 
kowski z warszawskiej „Syreny“ okazał się 
bardzo surowym blegaczem, kończąc ten bieg 
Zwycięzca, dr. 
Csaplar, biega może niestyłowv, bo dobrym a 
szybkim knokiem, nie mniej zaimponował on 


swymj możliwościami, które wydają się leżeć 
grubo poniżej osiągniętego w Katowicach wy“ 
niku 15:30.8. Różnica między nim a najlepszym 
z Polaków Kurpesą: 150 m, osiągnięta bez żad- 
nej walki, mówi sam za siebie, o 

W biegu na 400 m talentem okazał się zawo” 
dnik „Warty“ Komaśssa, zwyciężając tak Dar 
metaka jak.i Mirowskiego. Obydwa sprinty 
(100 i 200 m) były domeną Danowskiego (Byd- 
goszczj, który wygrał je pewnie, aczkolwiek 
mie zademomstrował nic szczególnego; czasy je” 
go, to 11.4 i 23.5. Pewnym drugim w obydwóch 
tych biegach był łodzianin Lipowski (DKS), dor 
wodząc, że zalicza się do „czołówki polskich 
sprinterów. Węgier Pelsoczi, był ma 100 m do» 
piero 6-ty, na 200 zaś m.5rty. 

Podwójne zwycięstwo odniósł sympatyczny 
łodzianin Kuźnicki (DKS), wygrywając pewnie 
skok w dal wynikiem 635 m przed „wetera* 
nem“ Chmielem („,Pogoń”, Katowice) 6.14 m, 
Rosłanem („Syrena"”), Kuszą („Warta') i We- 
gręm. Dusznokym, oraz rzut dyskiem przed 
Śmigielskim („Syrena“), Gieruttą i Nemethem 
(Węgry). Skok w zwyż nie stał na nadzwyczaj- 
nym poziomie: zaledwie 3 zawódników prze- 
kroczyło wysokość 167 cm, a zwycięzca tej kon- 
kurencji Zwoliński („Syrena') osiągnął zale** 
dwie 172 cm. Ślązak Szendzielorz („Lignoza ), 
Krywałd) wygrał pewnie skok o tyczce wyni- 
kiem 330 m; zawodnik ten ma niewątpliwie 
szanse na poprawienie swego wyniku, jeśli por 
pracuje nad stylem i.. sprintem, 


Przemęczony Gierutto 


Gieruito nie był tym razem w szczególnej 
formie, Nie uleqa wątpliwości, że starty nastę= 
pujące jeden po drugim, a przeplatane podróżą, 
doprowadziły do pewnego przemęczenia u na 
szego mistrza. Poza tem nie wolno zapominać, 
że sympatyczny Witold jest dziesięciobojowcem 
i żersiłą rzeczy w poszczególnych konkuren- 
cjach specjaliści będą mieli coraz więcej do 
powiedzenia. W Katowicach Gierutto wygrał 
przekonywująco pchnięcie kułą rzutem 14.75 m 
przed Priwerem (ŁKS) 13,26 i Kuźnickim, rzucił 
pięknie oszczepem 54.74 m, zajmując drugie 
miejsce za doskonałym Węgrem . Varozegym 
(60.95 m) a przed ślązakiem Chmielem, podob“ 
nie uplasował się za Węgrem Nemethem w rzu* 
cie młotem (pod nieeobcność kontuzjowanego 
Kozubka), słabiej natomiast poszły mu: skok ` 
w zwyż II miejsce, 167 cm), tyczka (II m, 3 me- 
try), a szczególnie dysk (III miejsce, 37 m), 
gdzie dopiero poza konkursem osiągnął 39.96!/2 
m. Zresztą przy 7 komkurencjach (zawodnik 
„Syreny“ biegał również w sztafecie) nie mo- 
żna stanowczo więcej od niego wymagać. 


Hejducka rewelacją 


W konkurencjach kobiecych odbyły się je- 
dynie 3 biegi; przybyłe zawodniczki (m. in, Cej- 
zikowa)) daremnie wyglądały rzutów i skoków. 
Na 80 metrów zawodniczki Huty Zgoda Wasi- 
lewska i Nocońiówna usunęły w cień dotych- 
czasową leaderkę na tym dystansie Gąsiorównę 
(.Zryw”, Nowa Wieś), przy czym na końcówce 
wygrała silniejsza fizycznie Noconiówna. Cza- 
sy dwóch pierwszych 2:46 i 2:47. 

W sprintach w obecności dwóch dotychczas 
w Polsce najlepszych zawodniczek, t. j. Janiny 
Legutkównej (TS ,Wisła, Kraków) i Słomczew- 
skiej (DKS, Łódź) zabłysnął nowy wspaniały 
talent w osobie rewelacji tych zawodów, 16-le- 
tniej Hejduckiej (MKS, Katowice). Zawodnicz- 
ka ta, lubo wychodząc z dołków z lekkimi fal- 
startami, wygrała w Katowicach tak 60 jak i 
100 m z doskonałymi czasami: 8,2 i 13,2 sek. 
Legutkówna pobiegła bardzo dobrze, czego do- 
wodem jest choćby pokonanie w obu biegach 
swej majgroźnićjszej dotychczas rywalki Słom* 
czewskiej, jednakże uległa na taśmie z nłewiel- 
ką różnicą rewelacyjnej ślązaczce, dopingowa- 
nej przez swoją publiczność i biegającej na 
„Własnej“ bieżni. Szkoda, że nie było w Kato- 
wicach biegu na 200 metrów, gdyż w biegu tym 
tak krakowianka jak i łodzianka mogły liczyć 
na udały: rewanż. Czas Lequtkównej na 60 m 
8.3, na 100 metrów nie mógł on wynosić więcej 
niż 13.3 sek, przy różnicy */s metra za zwy” 
ciężczynią (!), przyczem w tym właśnie sensie 
wypowiedzieli się zarówno kierownicy drużyn . 
„Wisły“ i DKS. (Słomczewska musiała . mieć 
czas równy Legutkównie), jak i bezstronni ob- 
serwatorzy śląscy w osobach prezesa Śląskiego 
OZLA, ob. Bałowskiego, dawnego mistrza Polski 
Drozdowskiego i innych. Ogłoszenie przez sę- 
dziów (a byli to sędziowie.. międzynarodowi) 
czasu 13.6 sek. dla Legqutkównej i Słomczew= 
skiej kompromituje tychże w najwyższym sto* 
pniu i krzywdzi obie zawodniczki (słowa, wy” 
powiedziane przez samego prezesa ŚOZLA), 


Błędy organizacyjne 


W tym miejscu nie można nie wspomnieć 0 
dość — niestety — licznych błędach organiza” 
cji, które przecież już przy tego rodzaju zjeździe 
czołowych zawodników z całej Polski, nie mó-« 
wiąc o występie gości zagranicznych są niedo” 
puszczalne. I tak przede wszystkim w terminie, 
wyznaczonym na początek zawodów, nie Wszy” 
stko jeszcze było gotowe na stadionie „Pogo” 
ni". W szczególności nie pomyślano w ogóle o 
żadnej obsłudze do kopania dołków w nadzwy” 
czaj twardym terenie tamtejszej bieżni. Skoki 
oddawać musiano nie do piasku, lecz do po- 
szatkowanej ziemi czy gliny, a próg przy skoku 
w dal przedstawiał naprawdę żałosny widok, bę- 
dąc bez posypania wapnem zupełnie prawie.. 
niewidocznym. Wielkim minusem było znaczne 
opóźnienie zawodów (przypisywane Węgrom), 
a co gorsze, przeciąganie ich daleko poza przy- 
puszczalny termin zakończenia Znany i cenio- 
ny oqólnie prof, Szymański wystąpił tym razem 
w Toli ogromnie niefortunnego iniormatofa, któ- 
ry stale mylił się w nazwiskach zawodników 
jak i w ich przynależności klubowej a nawet w 
metrach i czasach. Sędziowie ze swoim popi- 
sem przy biegu na 100 m (opisanym obszernie 
wyżej) dopełnili miary tych niedociągnięć, któ- 
rych przy całej niewątpliwie dobrej woli orga- 
nizatorów trudno nie wziąć im zą złe. Jedno 
jest pewne: w Krakowie przy tak poważnych 
zawodach ta rzecz była by nie do pomyślenia, 

J. Kor. 
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* Przed walką lekkoatletów 


o tytuł mistrza okr. krakowskiego 


i 
| 
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" Tegoroczne mistrzostwa lekkoatletyczne me- ` 


-skie Okręgu krakowskiego zapowiadają sie pod 
każdym względem niezwykle ciekawie. Udział 
-ponad 250 zawodników z 15 klubów całego Okrę- 
gu jest niebywały, jak na dotychczasowe zain- 
teresowanie sportem lekkoatletycznym w Polsce. 
" O bliższe szczegóły udziału i szans poszczegól- 
nych klubów i zawodników zwróciliśmy się do 
wiceprezesa sportowego KOZLĄ. p. Seiferta W. 
"Zastajemy go tonącego w papierach: wykazach, 
spisach, programach, przepisach lłekkoatletycz- 
nych. Jest w gorączce pracy. 

— Jeszcze czegoś podobnego nie miałem i 
przeżyłem, tyle pracy przygotowawczej w związ- 
ku z tymi mistrzostwami, 

Słowa te wyglądają jakby na narzekanie, ale 
wypowiadane są tonem wyrażającym najwieksze 
zadowolenie. Bo szczery ten entuzjasta lekkiej 
atletyki nie kryje swej radości z tak potężnego 
rozwoju sportu, obejmującego coraz liczniejsze 

rzesze młodzieży. Praca organizacyjna zabiera 
mu prawie wszystkie wolne chwile poza zaję- 
„ciami zawodowymi. Wykonanie jej jednak mimo 


nie | 


nawału sprawia mu dużą przyjemność, Jest jej 


może trochę za wiele, i technicznie, ze względu 
na brak należyłej pomocy, nie może jej podołać. 


Orientuje się we wszystkim doskonale. Informa- i 


cjami sypie swobodnie. - 

— Mistrzostwa te będą wspaniałą walką zawo- 
dników poszczególnych klas. Na ogół startują 
z dotychczas najwięcej znanych wszyscy. Osta- 
tnie ich wyniki prawdopodobnie zostaną przez 
mnich poprawione. Zgłosiło udział wielu dawniej- 
szych zawodników, którzy obecnie nie startowali, 
jak Ruczka w rzutach, Oszast w biegach przez 
płotki, Gancarz, znany przedwojenny długody- 
stansowiec, Urban z Wisły, który po przerwie 


` ponad dwumiesięcznej, spowodowanej kontuzją 


nogi, pokaże się znowu. Wszyscy ci wymienieni 

zawodnicy są bardzo wysoką klasą. Poziom po- 
szczególnych konkurencji ze względu na wysoką 
stawkę i udział najlepszych będzie wysoki i nie- 
zwykle interesujący. 

„Zawody rozpoczynają się w sobotę dokładnie 
o godz. 16.00 defilada zawodników, po czym 
o godz. 16.304 program sportowy rozpoczynają 
biegi 110 m przez płotki we wszystkich trzech 
klasach A, B i C. Haspel, Oszast, Skawina, Druż- 
biak to doskonali technicy, najwyższa dziś klasa 
w Polsce. Będzie to jeden z punktów najciekaw- 
szych w całych misirzostwach. Ponieważ jest 
pierwszym, więc kto się spóźni, elraci bardzo 
wiele. Zagadką w tym biegu jest Oszast, który 
po raz pierwszy startuje w tym roku na bieżni — 
dotychczas stale deptający ją jako speaker. 

Następnie 27 zawodników weźmie udział w bie- 


gu 800 m kl. C, po nim 84 sprinterów kl A,BiC | 


stanie w przedbiegach 100 m. Stawka wyborowa: 
Puzio, Wawrzkiewicz, Cholewa, Makowski, Fi- 
lipek, Piaskowy, Dręgiewicz będą walczyć o pier- 
wszeństwo w kl. A. Czy w innych klasach nie 
wyłoni się talent, nie wiadomo. 

800 m kl A i B zygromadzi najwybitnieszych 
średniodystansowców: Feryniec, Żołądź, Wideł, 
Laska, Frischer, Biernat, Karp, Tadecki i Urban, 


to stawka nielada. Wszyscy o dużej wytrzymało- . 
ści, zadecyduje finisz. Następnie ujrzymy” mię- ` 


dzybiegi 100 m kl. C i finał kl. B, po czym raj- 
lepsi długodystansowcy ctaną do biegu 5.000 m, 
rozgrywanego we wszystkich trzech klasach. Po- 
jedynek Jastrzębski — Urban w towarzystwie re- 
„ welacyjnych braci Więcków i in. będzie niezwy- 
-kle interesujący. Ciekawe jest, o ile uległa zmia- 
Tie forma najlepszego w ub. r. pod nieobecność 
Jastrzębskiego — długodystansowca Wisły. Czy 
przerwa ta wyszła mu na lepsze, okaże się: Koń- 
«czy program sobotni sztafeta 4100, rozgrywana 
bez finałów na czas. Bierze udział 18 sztafet. 
W międzyczasie rozegrane zostaną pchnięcie ku- 
lą (pojedynek Ruczka — Słowik) i skok w dal 
(Skawina, Serafini, Hojnik i in.). 
Niedziela — godz. 9.00 przedbiegi 200 m kl. 
B i C, oraz finał kl. A. Stawka jak przy 100 m. 
Kto zwycięży... 1500 m ki. C, 200 m międzybiegi 
kl. B. i C, oraz znowu ciekawsza konkurencja 


- 400 m z płotkami. Haspel, Oszast, Puzio i Luhter 


y 


zmierzą swe siły. Czy zdobędą kl. A, wynoszącą 
60 sek. Rewelacją tu może okazać się Puzio, po 
nich zawodnicy kl. B i C staną do tej konkuren- 
"cji. Bieg 1500 m kl. A i B równocześnie gromadzi 
na starcie Ferynca, Urbana, Sławiarskiego, Widła 
l in. Już udział tych gwarantuje mocną walkę 
i najlepszy wynik w Krakowie. W międzyczasie 
dysk, skok wzwyż i trójskok, a zamyka program 
przedpołudniowy finał 200 m kl. C. 

Po południu — godz. 15.30 otwiera 400 m przed- 
bieg kl. B i C oraz finał k}. A, w którym zoba- 
czymy Puzia, Wawrzkiewicza, Oszasta, Piaskowe- 
go, rewelacyjnego zwycięzcy Staniszewskiego, 
Cholewę, Żołędzia, w kl. B startuje mistrz Polski 
Kacerz w barwach AZS. Następnie międzybiegi 

„ kl. C i finał kl. B 400 m. W biegu 10.000 m slar- 
tuje Gancarz (dawniej Pogoń — Lwów), obecnie 
Cracovia z Marynowskim, Jastrzębskim, Rzucidłą, 
 Zającem, Rawiczem i in. Największe szanse ma 
-jednak Jastrzębski. Finałowe biegi 400 m kl. C 
i sztafeta 4X400 m kończą konkurencje biegowe. 
-Z trzech konkurencji technicznych popołudnia 
najciekawej zapowiada się rzut oszczepem, w któ- 
rym Gołębiowski podobno jest rewelacją. Ostat- 
‘nio rzucił ponad 54 m. W tyczce Morofńczyk, 
Skawina i Bochenek stoczą bój o pierwszeństwo. 
„Czekamy na wynik przynajmniej 3.50. Rzut mło- 
tem odbędzie się, o ile będzie młot... Jest to 
konkurencja w Krakowie zupełnie nie uprawiana. 
" Najwięcej zawodników zgłosiła Wisła 62, na- 
"stępnie HKS Kraków 42, Cracovia 35, AZS 31, 
HKS Zakopane 15, HKS Chrzanów 15, HKS Mie- 
chów "12, Głuchoniemi i RKS Chełmek po 10, 
Halniak Maków 6, HKS Tarnów 5, HKS Jaworz- 
no 4, KS Okocim i HKS Wieliczka po 3 i Pogoń 


" Brzesko 2. Uderza miło start 85 harcerzy. Jeśli do 


_ swego ilościowego występu dołożą dobre wyniki, 
mogą pokusić się o drużynowe zwycięstwo. fat) 


"W artykule p. t. „Tabele mówią” w Nr. 32 
„Startu” na stronie czwartej przy omawianiu 
straconych punktów przez Zwierzyniecki podano 
omyłkowo 4 punkty stracone zamiast 2 (prze- 
= grana z Bieżanowiankaj. 
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Fragmenty uroczystości Święta PW i WF w dniu 16 czerwca w Krakowie. Od lewej: u góry: Kra- 


kowiak w wykonaniu uczennic gimn. im. Król. 


kół) — u dołu: jedna z drużyn, kończących marsz: Kraków—Racławice tuż przed 
zespół gimn. im. króla J. Sobieskiego. W środku ppor. St. Biernacik, 


Jadwigi. „Szpagat“ w wykonaniu Rakoczy (S0- 
mełą. Zwycięski 
Fot, Weglowski 


Kraków — Łódź 0:3 (0:0) 


Łódź 18. 6. (tel. wł.). Pierwsze z czterech spot- 
kań w czasie tygodniowego turnee rozegrała dziś 
reprezentacja Krakowa w Łodzi, Przeciwnikiem 
jej był zespół, który w ubiegłym tygodniu poko- 
nał u siebie mistrza Szwecji I. F. Kamralernę 
(Norrkocping). Ponad 20.000 tysięcy widzów o- 
kłaskiwało znów zwyciestwo piłkarzy łódzkich, 
którzy do meczu tego wystąpili, w następującym 
składzie: 


Styczyński — Słaby, Kacalak — Dawidowicz, 


Pegza (Miller) Józwik — Baran, Łącz, Lewandow- 
ski, Koczewski Kinin. 


Drużyna krakowska wystąpiła w następującym 
zestawieniu: 


Jak padły bramki? 


Po szerequ zmiennych ataków zdobywają Ło- 
dzianie w 12 minucie rzut rożny; bije go Kmin 
a Baran głową strzela do bramki zdobywając 
prowadzenie. Kraków odpowiada gwałtownymi 
kontratakami jednak obrona przeciwnika jest 
zawsze na stanowisku. W 32 minucie zawodzi 
Ignaczak pudłujac na 10 metrów przed bramką. 
Również napad Łodzian traci doskonałą sytuację, 
gdy po kiksie Kubika i niepotrzebnym wybiegu 
Smolarka pozwała Koczewski ubiec się Barwiń- 
skiemu, który śmiało wkraczając oddala niebez- 
pieczeństwo. 


Po przerwie kilka minut przeważa Kraków. 


Reprezentacja piłkarska Krakowa przed 


Smolarek — Kubik, Barwiński — Wariennik I, 
Lasiewicz, Wapiennik II — Cisowski, Cholewa, 
Parpan II, Kolonka (Skrzyński) Ignaczak. 


Od sameqo początku widać, że drużyna kra- 
kowska jest niezgrana. Uwidocznia się to naj- 
więcej w linii ataku, gdzie środkowy Parpan nie 
umie kierować całością a obaj łącznicy a zwła- 
szcza Cholewa wręcz słabi. W tych warunkach 
skrzydłowi, zdani wyłącznie na swoje siły, nie 
mogą wiele zdziałać, Ignaczaka prześladuje w 
dodatku pech i w. kilkku murowanych pozycjach 
schodzi mu piłka z nogi. 


W pomocy krakowian obaj bracia Wapiennicy 
zarówno techniką jak i taktyką  przewyższali 
środkowego Lasiewicza, który pracował jednak 
ofiarńie i naogół zasłużył na dobrą notę. 


W obronie brylował Barwiński, najlepszy gracz 
drużyny krakowskiej. Mając przeciw sobie naj- 
groźniejszą dwójkę ataku Łodzian był obrońca 
Krakowa najczęściej w akcji, demonstrując przy 
tym szereq zagrań na najwyższym poziomie. Ku- 
bik grał też bezbłędnie i tworzył zespół z Bar- 
wińskim najlepszą linie drużyny _krakowskej.i 


Bramkarz Smolarek mógł przy większym szcze- 
Ściu obronić najmniej 2 z puszczonych przez sie- 
bie bramek. Tu odrazu podać należy, że trzecia 
bramkę stracił Kraków w dwie minuty po „Za- 
kończeniu* zawodów; sędzia Sperling przedłu- 
żył bowiem zawody. 


W zespole łódzkim najlepiej spisywał się 
bramkarz Styczyński interweniując w groźnych 
akcjach podbramkowych. Z obrońców lepszym 
był Słaby,  Kacalakowi brak oswobadzającego 
wykopu. | 


"Z czwórki pomocników (po przerwie w mizj- 
sce Peqzy grał Miller) najrówniejszym był Jóżź- 
wik, pracujący niezmordowanie i za własnym 
atakiem i pod własną bramką. 


W kwiniecie ofensywnym prawa strona: Baran- 
Łącz doskonałe zgrana i wyszkolona technicznie, 
przy tym b. szybka była stale niebezpieczną. Z 
tej strony padły też wszystkie 3 bramki. Środ- 
kowy Lewandowski w pierwszej połowie do- 
sekonały, po przerwie grał dużo słabiej i wów- 
czas kierownictwo- ataku objął: Koczewski wysy- 
łając często w bój szybkiego Kmina i prawą 
stronę ataku. 


meczem z Warszawą w dniu 16 czerwca br. 
Fot, Węglowski 


Ignaczak i Cholewa nie potrafią wyzyskać jed- 
nak wypracowanych przez partnerów sytuacyj. 
Łacznik Wisły popełnia przy tym szereg błędów 
taktycznych i ani raz nie może wyjść zwycie- 
sko z pojedynku z pomcnikiem. czy obroną. Po 
kilku minutach gra się wyrównuje a Łodzianie 
zaczynają być coraz qgroźniejsi. W 27 minucie 
pada druga bramka dla Łodzi. Zdobywa ją Łącz 
wyzyskując bład taktyczny obrony krakowskiej. 
Wynik 2:0 utrzymuje się aż do 90 minuty gry. 
Sędzia jednak nie daje sygnału do zakończenia, 
a szybki atak Lewandowski — Baran — Łącz 
kończy sie strzałem łącznika, z którego pada 


trzecia bramka. 
~ n_e s 
: 4 r 
Legia (Krosno)-TUR—PZL (Rzeszów) 
3:2 (1:2) 

Rozegrany w Rzeszowie mecz o mistrzostwo klasy A 
rzeszowskiego OZPN-u zakończył się po bardzo szybkiej 1 
ostrej grze zwycięstwem krośnieńskiej Legii, dla której 
bramki strzeliłi:, Ukleja, Arledt i Karpiński, 

Strzelcem obu bramek dla Rzeszowiaków był Napieracz. 


Podziękowanie 


Wojewódzki Urząd WF. i PW. w Krakowie, składa tą 
drogą serdeczne podziękowania niżej wymienionym insty- 
iucjom i firmom, ktbre ufundowały nagrody sportowe dla 
uczestników marszu Racławice—Kraków, zorganizowanego 
przez Wojewódzki Urząd WF. i PW, w Krakowie, w dniu 
16. VI. 1946 r. w ramach Swieta WF, i PW, 

i. Prezesowi K. S. „Cracovia“ (dyr, Żur); 2. Redakcji 
„Czytelnik"; 3. Drukarni Narodowej (Wicedyrektor Ku- 
żłuch, Kierownik Lowas); 4. K. S, „Garbarnia”; 5. Księ- 
garni Gebethner } Wolfi; 6. Krakowskiemu Komiteiowi Oh- 
chodów Kościuszkowskich; 7. Księgarni Krzyżanowski; 'B. 
Krakowskiemu Okr. Zw. Piłki Nożnej; 9, Firmie „Mara- 
ton"; 10. Firmie Merklinger; 11. Państwowej Centrali Han- 


dłowej; 12. Państw, Zjedn. Przemysłu Cukierniczego; 15. 
Polskiej Spółce Obuwia „Bata“; 14. Spółdzielni „„Prze- 
lom“; 15. Firmie „,,Suchard''; 16, Firmie Voigt; 17. T. S. 


Wisła; 18. Składnicy Sportowej Z. H., P, i 


Sprostowanie 


W ostatnim numerze „Startu“ w sprawozdaniu z „Święta 
W. F. i P. W.” w Krakowie podano mylnie nazwisko bie- 
gacza „Wisły“, który przez swój wspaniały bieg i poko- 
nanie Jaslrzębskiego na ostatnim odcinku sgtalety 4X1500 
mtr wywalczył zwycięstwo dla swej drużyny. Biegaczem 
| tym nie hy? „Tadecki'* (400-metrowiec i sprinter), iecz 


Przed meczem Ruch_Garbarnia 


Bogaty sezon międzynarodowych spotkań r 
piłce nożnej przyniósł piłkarstwu polskiemu sze. 
| reg wybitnych sukcesów, do których w pierw- 
' szym rzędzie zaliczyć trzeba zwycięstwo Śląska 
. nad Repr. Armii Angielskiej i remis Wisły z tym 
samym przeciwnikiem. Jak donosi prasa śląską, 
wygraria -Śląska nad renomowanym przeciwni- 
kiem jest w dużej mierze zasługą fenomenal- 
nego łącznika Ruchu, Cieślika, strzelca dwóch 
>ramek. Zobaczymy tego „znakomitego piłkarzą 
' towarzystwie swych kolegów m. in. świetnego 
amkarża Ruchu, Broma, jednego z bohaterów 
.:eczu: Śląsk—Repr. Armii: Angielskiej w nad- 
„nodzącą sobotę na boisku Garbarni w czasie za. 
rodów Garbarnia—Ruch. Drużyna krakowską 
systąpi poraz pierwszy od wielu tygodni w naj- 
spszym swym zkładzie z Jakubikiem, Tylkiem, 
Jyranowskim i Ignaczakiem na czele, 


Bardzo ciekawie zapowiada się również przed. 
mecz tych zawodów. Drużyna „Fortuny“ ze 115 
kg ważącym bramkarzem pała bowiem żądzą re- 
wanżu za ostatnią klęskę 1:6 i wystawia przeciw 
' Garbarniom Ludwinowskim skład jeszcze „grub. 
| szego” kalibru, Będzie to więc widowisko spor- 

towo-humorystyczne tak potrzebne dla „odprę- 

żenia nerwów“ po ostatnim meczu Anglików 
przeciw Wiśle. 


Dzisiejsze zawody towarzyskie 


Na boisku Cracovii o godz. 18 spotka się Cra- 
covia z drużyną śląską „Ligocianka”. 

Na boisku Bieżanowianki — godz, 17 — Kro- 
wodrza — Bieżanowianka. 


Bokserzy Wisły przegrali w Radomiu 
Z... Warszawiakami 


RADOMIAK—WISŁA 9:5 


W ub, niedzielę gościła w Radomiu drużyna bokserów 
Wisły, która w rewanżowym spotkaniu zmierzyła się z Ra. 
domiakiem. "Krakowianie na rewanż przyjechali do Rado- 
mia nieco... za późno, wtedy już, kiedy Warszawianie (Sad. 
ławski, Czortek, Wasiak, Drabkowski) ostatecznie zdecy- 
dowali się przenieść do Rądomia. Zasilony w ten sposób 
zespół Radomiaka nabiera dziś wszelkich pozorów najsil- 
miejszej drużyny w Polsce, toteż wynik uzyskany przez Wi- 
słę nie jest zbyt wysoką porażką. 


Od niepamietnego już czasu „Wisła wystąpiła w pel- 
nym składzie z wagą muszą i kogucią włącznie. Wyniki 
techniczne przedstawiają się następująco: 

W wadze muszej Przybytniewski (R) pokonał w drugiej 
rundzie przez k., o. Giergieła, w koguciej Sadłowski (RI 
znokautował również w 2 rundzie Bastera, w piórkowej 
tegoroczna rewelacja Wisły —'Gromala przegrał przez no- 
kaut z $zortkiem, na skutek jednak nadwagi „radoinskie- 
go Warszawianina* zdobył v, o, dwa punkty. W lekkiej 
Kosiński: (R) oddał punkty v. a., by w spotkaniu towaizy- 
skim wypunktować Chlipkiewicza (W), w półśredniej Na- 
tkaniec (W) tralił na ex-reprezentanta Polski Wasiaka i pa 
dwóch prostych leżał już nieprzytomny na macie, w śred- 
niej Kotkowski (R) przegrał z nowopozyskanym Didują (W), 
w półciężkiej zaś Żbik (W) zremisował z Drabkowskim fR). 
Sędziował w ringu Sucharda (Warszawa), na punkty Mas 
linkiewicz. lot) 


Co słychać w Kielcach 


Staraniem Kiel, Okr. Zw. Lekkoatletycznego rozegrano 
pierwsze w tym sezonie zawody lekkoatletyczne, w któ- 
rych wzięli udział zawodnicy 5 klubów, a to: Tęczy, Par" 
tyzania, Zrywu, Lechii 1 Kostki. "Wyniki techniczne były 
na ogół przecietne, a spośród zawodników biorących udział 
w zawadach zwracają na siebie uwagę dwaj młodzi łekka- 
alleci, mianowicie skoczek Brzozowsk! oraz sprinter Pi- 
wowoński. Pierwszy z nich skacząc poza konkursem uzy- 
skał wysokość 1,72 m, drugi wygrał łatwo bieg na 100 m 
uzyskując czas 11,8. Nie jest to jednak granica jego moż- 
iwości. Przy racjonalnym treningu i dobrym trenerze Pi- 
<owański może zejść łatwo poniżej 11 sekund. 

Rozgrywki o mistrzostwa klasy A kieleleckiego OZPN-u 
dobiegły już półmetka, Wszystkie kluby z wyjątkiem SKS 
i KSZO rozegrały już po 5 meczów. W tabeli prowadzi 
Granat (lepszym slosunkiem bramek) przed Tęczą i Party 
zanitem, Wszystkie te trzy drużyny mają równe szanse | 
w zdobyciu Lytułu mistrzowskiego. Na czwartym miejsca 
znajduje się Ruch, na piątym KSZO, na ostatnim wreszcie 
SKS. 

Druga runda rozgrywek mistrzowskch zacznie się w dniu 
23 czerwca, a do boju staną naprzeciw siebie w Kielcach 
Partyzant—SKS, w Skarżysku Ruch—Tęcza i w Ostrowsku 
KSZO0— Granat. Najciekawiej spośród tych zawodów zapo* 
wiada się rozgrywka miedzy Ruchem i Tęczą. Ostatnie za- 
wady mistrzowskie w pierwszej rundzie, rozegrane pomię- 
dzy Ruchem i KSZO w Ostrowcu, zakończyły się zwycię< 
stwem Ruchu 1:0, Jedyną bramkę strzelił Markowski, 

Z zawodów towarzyskich wymienić należy: 

Zryw (Kielcej—Górnik (Wiśniówka) 4:1 (2:0). 

Naprzód (Jędrzejów)—Pikietu (Kielce) 4:1 (4:0). 


Reprezentacyjny piłkarz. Węgier 
trenerem krakowskiej Wisły 


W najbliższym czasie przyjedzie do Krakowa 
zaangażowany przez Wisłę na trenera wielo- 
krotny internacjonał węgierski Szabo Peter z 
Budapesztu. Sportowcy nasi doskonale pamięta- 
ją to nazwisko gdyż w ciągu długoletnich sto- 
sunków piłkarskich węgiersko-polskich powtarza- 
ło się ono niejednokrotnie na łamach maszych 
pism sportowych. 

Lewoskrzydłowy budapeszteńskiego MTK (po- 
źniej Hungaria) był jednym z najbardziej zna- 
nych piłkarzy węgierskich przed wojną. Pracę 
trenera objął on w roku 1932 zaangażowany 
przez F. C. Bologne. Później trenował F. C. Bar- 
celonę, F. C, Nürnberg, F. C. Nord, Eintracht 
(Frankfurt), a wreszcie młode pokolenie w swoim 
macierzystym klubie, Hungaria, 


Na kilka miesięcy przed wojną był trenerem 
Ruchu (Chorzów), Obecnie Szabo trenuje dru“ 
żynę F. V, S. K, (Kolejowy klub pierwszej Ligi 
w Dunantol), która ma mu do zawdzięczenia a 
wans do elity piłkarstwa węgierskiego. 

Krakowska Wósła, która przed laty dzięki pra” 
cy znakomitego trenera węgierskiego Schlossera 
wzniosła się na wyżyny, jest pierwszym kłubem, 
który zaangażował trenera zagranicznego po 
wojnie. 


Bohemians gromi RAF 8:3 (4:0) 


Doskonała drużyna czeskiej Ligi Bohemians, 
która niedawno powróciła z tryumfialnego po” 
chodu po Francji gdzie nie przegrała żadnego 
spotkania, rozegrała w Pradze mecz przeciwko 
reprezentacji lotnictwa brytyjskiegc odnosząc 
wysokocyfrowe zwycięstwo 8:3. M 

(Szczegóły tego meczu podane zostaną w kø: 
respondencji z Pragi). 


— A 
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